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Przed kongresem socyalnej demokracyl
w Niemczech.

Jak jnż donosiliśmy, dnia 17 września roz­
poczną się w Jenie obrady tegorocznego kon­
gresu socyalnej demoKracyi w Niemczech. 
Trzy ogromnej doniosłości sprawy wysunęły 
się na porządek dzienny kongresu, który w 
najwyższej instancyi ma o nich rozstrzygnąć. 
Przedewszystkiem aktualną jest obecnie dla 
socyalnej demokracyi niemieckiej sprawa or­
g a n iz a c y i  p a r ty jn e j ,  októrej referat po 
wierzono tow. Y o l lm a ro w i .  Projektowana 
w tym kierunku przez zarząd partyjny re­
forma przeprowadza mianowicie zcentralizo­
wanie organizacyi.

Następnie o uroczystości  1-go M a ja  
przedstawi referat tow. Fischer .  Kwestya 
ta była jnż przedmiotem żywej debaty na 
ostatnim kongresie niemieckich stowarzyszeń 
zawodowych w Kolonii, gdzie ostatecznie za­
opiniowano, że należy wprawdzie nadal za­
chować obchód święta robotniczego, że je­
dnak ze względu na liczne ofiary i straty z 
tego powodu dotąd ponoszone —  wystarczy 
święcić Pierwszy Maja przez odbywanie wie­
czorem uroczystych zgromadzeń; zawodowe 
więc stowarzyszenia wypowiedziały się prze­
ciw wstrzymywania się od pracy w dnia 1 
Maja. Ponieważ ogół partyi niemieckiej od­
mienne ma o tej sprawie zdanie, obstając 
przy utrzymaniu dotychczasowego charakteiu 
i  sposobu obchodzenia uroczystości proleta­
ryatn, podjęto nad tą kwestyą nader oży­
wioną dyskusyę na licznych zgromadzeniach 
i w całej prasie partyjnej. Kongres w Jenie 
wyda w tej mierze decyzyę. Poseł Bebel  
referować będzie na temat: masowy s t r e jk  
p o l i ty c z n y  a socyalna demokracya,  
a więc o sprawie, która również wielostron­
nie omawiana jest obecnie w prasie partyj­
nej i na zgromadzeniach. Kongres zawodowy 
w Kolonii oświadczył się mianowicie kate­
gorycznie przeciw strejkowi powszechnemu 
jako środkowi walki politycznej. Przekonanie 
to podzielają tylko przywódcy stowarzyszeń 
zawodowych, a nie masy zorganizowanych 
robotników. Partya niemiecka wobec coraz 
częstszych zamachów rządn na powszechne 
prawo wyborcze uznaje polityczny strejk po­
wszechny jako wskazaną broń taktyczną. 
Nawet tacy przeciwnicy teoretyczni, jak 
Kautsky i Bernstein. Świetne doświadczenia, 
jakie poczyniono w tym kierunku gdziein­
dziej, tryumfy, jakie zapomocą powszechnego 
strejku politycznego w walce z caratem od­
noszono w Królestwie Polskiem, tem bardziej 
każą proletaryatowi niemieckiemu wziąć pod 
rozwagę kwestyę strejku powszechnego.

Na rezultaty działalności socyalno-demo­
kratycznej panyi w N emczech daje pogląd 
ogłoszone drukiem sprawozdanie zarządu par­
tyjnego. Zawarte w obszernej broszurce, l i­
czącej 80 stronic drobnego druku, pi daje to 
sprawozdanie wiele interesujących szcze­
gółów.

W roku sprawozdawczym zakrzątnęla się 
partya socyalno-demokratyczna dość żywo 
około zakładania instytucyj kształcących, 
mających na celu wyszkolenie świeżych sił 
agitacyjnych. Wzorowa szkoła agitacyjna 
znajduje się w Dusseldorfie. W  bardzo wielu 
okręgach wyborczych utrzymywały organiza 
cye agitatorów z własnych środków. W wy­
konania uchwały kongresu bremeńskiego mia­
nowano w poszczególnych okręgach sekreta­
rzy partyjnych Znaczne postępy w agitacyi 
osiągnięto zapomocą prasy. Pomiędzy robo­
tników rolnych rozrzucono 350.<>00 egzem­
plarzy pism ulotnych. Prasa partyjna rozwi­
jała się bardzo pomyślnie. Założono trzy no 
we pisma codzienne, istniejące zaś dzienniki

zdobyły pokaźną liczbę abonentów. Central­
ny organ partyjny „Vorwarts“ posiadał do­
chodu 1,082.547 marek 90 fen., rozchodu 
998.020 marek 20 fen., przyniósł więc ma­
rek 84.527 fen. 70 nadwyżki. Księgarnia „Vor- 
wartsn" sprzedała broszur za 466.827 mar., 
a nadwyżkę dochodu w kwocie 95.000 mar. 
przelano do kasy partyjnej. Ogólny dochód 
kasy partyjnej wynosił w roku sprawozdaw­
czym 723.069 marek 14 fen., rozchód zaś 
499.118 marek 54 fen. W  porównania z ro­
kiem poprzednim wzrosły ogólne dochody o
102.000 marek, rozchody zaś o 136.000 m. 
Wzmożona działalność agitacyjna i  organi­
zacyjna pociągnęła za sobą 111.285 marek 
wydatków.

Na stronicach 8 do 14 podaje sprawozda­
nie przebieg rokowań w sprawie zawarcia 
zgody z polską  p a r ty ą  socyal is tycz-  
ną w zaborze p rusk im  i treść odnośnych 
dokumentów.

Jak wiadomo, ngoda, niestety, nie przyszła 
do skutku, ponieważ zarząd partyjny niemie 
ckiej socyalnej demokracyi odrzucił warunki, 
uchwalone przez katowicki zjazd P. P. S. 
zaboru pruskiego. Najważniejsze warunki 
sporne są następujące: P. P. S. żąda, by dla 
spraw polskich najwyższą instancyą partyjną 
był zjazd P. P. S., na co zarząd niemiecki 
nie chce się zgodzić, żądając nadto dla sie­
bie prawa mianowania jednego z dwóch re­
daktorów „Gazety Robotniczej", na co znów 
P. P. S. zgodzić się nie może.

W  sprawie tego sporu zamieścił tow. Ju­
liusz Bruhns, niemiecki sekretarz partyjny 
w Katowicach, bardzo pojednawczy artykuł 
w „Neue Zeit". Podnosząc, że na Górnym 
Śląsku niemiecka socyalna demokracya i pol­
ska partya socyalistyczna zgodnie razem pra­
cują, ubolewa on jednak nad niedojściem do 
skutku ugody, za co atoli nie wini niemie­
ckiego zarządu partyjnego. Zdaniem jego dla 
zdobycia Górnego Śląska ngoda jest konie­
czna, bo trzebaby zamienić „Gazeię Robotni­
czą" na pismo codzienne, na co P. P. S. 
środków pieniężnych nie posiada. W  obecnym 
stanie P. P. S. zachowuje swą samodzielność, 
niemiecka socyalna demokracya swe pienią­
dze, a klerykali swe panowanie na Górnym 
Śląsku. — Zapewne pojawi się w „Neue 
Zeit" odpowiedź z polskiej strony na wywo­
dy tow. Bruhnsa, co do którego musimy za­
znaczyć, że gdyby towarzysze z niemieckiego 
zarządu partyjnego tak znali polski ruch, 
jak on, i tyle w tej sprawie dobrej woli oka­
zali, co on, to z pewnością nie byłoby wcale 
owego zatargu.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Sądy doraźne po wsiach.
Do warszawskiej „Gazety polskiej" piszą z 

Nuwomińska pod datą 28 z. m.: „W  ciąga trzech 
dni ubiegłych byliśmy świadkami krwawej roz­
prawy, jaką zg to woli włościanie wsi okolicznych 
gnieżdżącym się tn licznie złodziejom. Rozpo­
częło się to w sobotę d. 26 z. m. Gromada kil­
kudziesięciu włościan ze wsi Wiązowna, uzbro­
jonych w kije, pałki i kłonice, a nawet i broń 
palną, ndała się do sąsiedniej wioski Majdany. 
Tam tłum wdzierał się do zagród, gdzie mieszkali 
znani złodzieje, wyszukiwał ich i w sposób okra 
tny wymierzać im zaczął karę za doznane w 
różnych czasach z ich strony krzywdy. Na to 
haaio, w innych wsiach okolicznych wszczął się 
też rnch przeciw złodziej* m. Ludność wiejska 
zbroiła się i podążała do wsi sąsiedniej, pozosta 
w a ąc wymierzanie sądów na złodziejach swojej 
 ̂si są-dadocn. Rozjątrzenie tłnmn było nadzwy- 
zajne, znęcano się nad złodziejami w sposób 

okropny. Pod nderz-niem kijów i kłonic skonało 
11 złodziejów; ranionych i pobitych jest kilku­
dziesięciu.

Niektórzy z nich wyszli z tych opałów z po- 
ł manytni członkami, pokaleczeni do niepoznania. 
Pogrom ten we wsiach: Wiązowna, Majdany, 
G raszka, Aleksandrów i kilka innych koloniach 
pomniejszych trwał przez całą niedzielę i pooie 
działek. Najbardziej znęctno się nad nczestni 
kami znanej bandy złodziejskiej, której przewo 
dził niejaki Kozierowicz. Z bandy tej zginęli w 
Maidanach pod kijami: Kadyś, Świstak i Pietrn- 
szyński. Żonę i dz eci Kozierowicza uratował 
z rąk tłomn dz erżawca dóbr Olszyny, p. Wła­
dysław Jaworski, na którego w nocy z niedzieli 
ua poniedziałek, gdy powracał z wizyty, nrzą- 
tz uo zasadzkę i dano kilka strzałów, na szczę­
ście chybionych. Herszt, zamożny gospodarz, wła­

ściciel kilknnasto-morgowej zagrody, ukrył się 
na razie w kominie, następnie zaś, kiedy napa­
stnicy oddalili się, njść zdołał niepostrzeżenie. 
Na miejsce zjechały władze powiatowe oraz sę 
dzfa śledczy, w celn wdrożenia śledztwa w tej 
sprawie.

Wśród ludności okolicznej rozeszła się pogło­
ska, iż złodzieje przygotowują odwet, oczekując 
posiłków z Nowomińska. W ywarli oni jnż swoją 
zemstę na sołtysie wsi Aleksandrów, Hermanie, 
który padł zabity wystrzałem z zasadzki. Strwo­
żeni rozgrywającemi się scenami letnicy nciekają 
w popłodn do W arszawy".

L i s t  z e  Ś l ą s k a .
Cieszyn, 29 sierpnia. 

Brak szkół polskich na Śląsku. — „Hakatyzm" czeski 
w Michałkowicach. — Zgromadzenie socyaino-demokra- 
tyczne. — Natychmiastowy skutek. — Wiece w dniu 

3 września. — Polityka Michejdowców.
Znanem jest pokrzywdzenie lndności polskiej 

na Śląsku pod względem szkolnictwa. Są gminy 
na Sląskn, w których większość lndności, nieraz 
po kilka tysięcy, stanowią Polacy, a w których 
dotychczas n ie  m a w c a l e  s z k o ł y  p o l s k i e j  
p u b l i c z n e j .  Do takich gmin należy na przy­
kład O s t r a w a  P o l s k a ,  w której jest co naj­
mniej 10.000 górników polskich. Tu została do­
piero przed rokiem otworzoną przez „Macierz 
szkolną" z funduszów ofiarowanych przez war­
szawskiego adwokata O s u c h o w s k i e g o  szkoła 
polska prywatna. Natomiast w K o ń c z y c a c h  
M a ł y c h ,  w Grnszowie, w Mngliczowie, w R a ­
d w a n i c a c h ,  w P i e t w a ł d z i e ,  szkoły pol­
skiej dotąd nie ma. W  D z i e ć m o r o w i c a c h  
zostanie szkoła polska prywatna prawdopodobnie 
w bieżącym roku zorganizowaną. We wszystkich 
tych gminach szkoły polskie mogłyby i powinny 
by dawno istnieć, gdyby nie wrogie dla Polaków 
stanowisko odnośnych rad gminnych.

Myliłby się jednak czytelnik, któryby sądził, 
że większość w tych radach gminnych mają 
Niemcy-hakatyści. Nio Niemcy, lecz c z e s c y  ra ­
dykał!, wielbiciele Husa, Komeńskiego i Hawli­
czka, wielkich reformatorów i bojowników za 
w o l n ą  n a r o d o w ą  s z k o ł ę  d l a  I ndu ,  dzierżą 
uzurpowaną na podstawie przywilejów wybor­
czych władzę w tych gminach. Oni to, młodo- 
czescy „hakatyści", inżynierowie, dozorcy kopal­
niani i fabryczni, lekarze, księża, adwokaci i 
nauczyciele, za pomocą najbrntalniejszych gwał 
tów i najbezwstydniejszych kruczków adwoka­
ckich nie dopuszczają do tego, aby Ind roboczy 
polski mógł dzieci swe kształcić we własnym ję­
zyka ojczystym. Oni, którzy tak krzyczą na u- 
cisk ze strony Niemców, są sami wobec bezbron 
nych górników i robotników polskich stokroć gor 
szymi ciemiężycielaml.

Klasycznym przykładem takiego niekulturalne­
go i wrogiego oświacie postępowania c z e s k i c h  
rad gminnych są — obok Ostrawy Polskiej — 
M i c h a ł k o w i e  e.

W  Michałkowicach jest na 6188 mieszkań 
ców 4300 P o l a k ó w ,  a tylko 1700 Czechów i 
200 Niemców. Górnicy polscy w Michałkowicach 
jnż przed 10 laty, na wielkim wiecn po refera 
cle tow. T. Regera uchwalili rezolncyę, domaga 
jącą się ntworzenia p o l s k i e j  szkoły Indowej. 
Dopiero jednak w 1901 rokn udało się przeła­
mać upór c z e s k i e j  większości w radzie gmin­
nej i przy pomocy rad szkolnych okręgowej i 
krajowej, zmusić ją  do ntworzenia szkoły pol­
skiej. Według rozporządzenia tych władz szkol 
nych z 1901 rokn, szkoła polska ma być pię- 
c i o k l a s o w ą  i dla takiej też szkoły zostały za­
twierdzone plany budynku szkolnego. Tymcz* 
sem c z e s k a  rada gminna wybudowała tylko je ­
dno skrzydło z d w o m a  klasami. Wskutek tego 
w roku szkolnym 1903/4 w szkole polskiej nan 
ka w klasach I I  i III  mogła się odbywać tylko 
po p ó ł d n i a !  W  rokn 1904/5 otwarto klasę 
piątą. I  dla całej tej plęcioklaaowej szkoły są 
t y l k o  d w i e  s a l e  s z k o l n e !  Obecnie szkoła 
polska w Michałkowicach rozmieszczoną jest w 
t r z e c h  budynkach: dwie klasy znajdują się w 
bndynkn szkolnym, jedna klasa w budynku o 
chronki polskiej, zbudowanej przez „Macierz 
szkolną", a dwie klasy mieszczą się jnż trzeci 
rok w b n d y n k n ,  p r z e z n a c z o n y m  n a  s z p i ­
t a l  d l a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h !  Jnż w czasie 
kiedy się tam odbywała nauka, u m i e s z c z a n o  
j e s z c z e  w t r u p i a r n i ,  znajdującej się w sn 
terynach tego bndynkn, Hmarłych! Biedne dzieci 
polskich górników narażone były ciągle na nie 
bezpieczeństwo zarażenia się śmiertelnemi choro­
bami, nie mówiąc o tem, jakie wrażenie musia­
ła taka „szkoła" wywierać na nmyały 6 lnb 
7 letnich dzieci.

Jnż w zeszłym rokn lndność polska protesto­
wała przeciwko tym barbarzyńskim stosunkom.

Na olbrzymim wlecn uchwalono wówczas rezoln­
cyę, przedłożoną przez referenta tow. T. Rege­
ra, i zebrawszy na niej setki podpisów, wysłano 
ją  do władz szkolnych i politycznych. Władze 
szkolne nakazały wprawdzie bezzwłoczne wykoń­
czenie bndynkn szkolnego, lecz rok minął zno­
wn a dzieci polskie będą znów musiały uczę­
szczać na nankę do szpitala cholerycznego.

Aby przeciwko temu zaprotestować ponownie, 
zwołał komitet polskiej partyi soc. dem. w nie­
dzielę 27 sierpnia o 4 godzinie po południu zgro­
madzenie Indowe do sali p. Engla w Michałko­
wicach. W  napełnionej po brzegi sali, wobec 
1000 blisko zgromadzonych, zabrał znown głos 
w tej sprawie tow. R e g e r .  Mówca na wstępie 
potępił bez zastrzeżeń postępowanie szowinistów 
p o l s k i c h ,  którzy w Dąbrowie, w Rychwałdzie 
lnb w Łazach stawiali lnb stawiają przeszkody 
Czechom, jeżeli cl dopominają się tam o szko­
ły czeskie. Postępowanie takie jest niekultu­
ralne, niesprawiedliwe i ma ten skutek, że zao­
gnia jeszcze bardziej istniejące przeciwieństwa 
między dwoma bratnimi narodami, a nadto u tru­
dnia uzyskanie praw dla lndn polskiego tam, 
gdzie, jak n. p. w Michałkowicach, władza znaj­
duje się w rękach czeskich.

Wśród niemilknących oznak oburzenia opisuje 
następnie mówca stosunki szkolne w Michałko­
wicach. Tutejsza rada gminna nakazała, wbrew 
prawu i istniejącym wszędzie porządkom, a b y  
t e g o r o c z n e  w p i s y  do s z k o ł y  o d b y w a ł y  
s i ę  w k a n c e l a r y i  g m i n n e j .

Cel tego zarządzenia jest jasny i przejrzysty: 
chodzi o to, aby rodziców polskich, biednych gór­
ników, zależnych od czeskich inżynierów, stero­
ryzować i zmnsić ich do tego, by wbrew swoim 
najżywotniejszym interesom zapisywali dzieci do 
szkół czeskich.

W  najwyższem oburzeniu rozdarł mówca pla­
kat (wydany przez „Macierz szkolną"), ogłusza­
jący to bezprawne zarządzenie i wezwał lndność 
polską, aby n i k t  t e g o  n a k a z n  n i e  ns ł n-  
c h a ł ,  lecz aby od kierownika szkoły polskiej 
stanowczo zażądano, by wpisy odbyły się — jak 
zawsze i wszędzie — w kancelaryi szkolnej Całe 
zgromadzenie jednogłośnie przyłączyło się do tego 
żądania.

Dalej omawiał referent zakaz, wydany przez 
radę gminną, że do szkoły polskiej w Michałko- 
wicacn nie wolno uczęszczać dzieciom (około 50) 
ze sąsiedniej kolonii górniczej, leżącej wprawdzie 
na terytoryum Ostrawy polskiej, lecz oddalonej 
od tejże gminy o jakie 4 kilometry i przedzie­
lonej od niej lasami. Mówca oświadcza, że i ten 
dziki zakaz obrócą polscy górnicy w niwecz i dla 
tych dzieci utworzą osobną nankę szkolną pry­
watną. Na zakończenie stawia referent rezolncyę 
żądającą: 1) Zaprowadzenia powszechnego, ró­
wnego i tajnego prawa wyborczego do rad gmin­
nych, do sejmu i do parlamentu; 2) wybudowa­
nia bezzwłocznie bnd.vnkn dla szkoły polskiej w 
Michałkowicach wedłng planów, zatwierdzonvch 
jnż przez władzę szkolną krajową w r. 1901; 
3) urządzenia w zagłębia węglowem polskiej 
s z k o ł y  g ó r n i c z e j  i polskich szkół w y d z i a ­
ł o w y c h  i n z n p e ł n i a j ą c y c h  dla młodzieży 
górniczej; 4) samoistnego seminarynm nauczyciel­
skiego polskiego w Cieszynie.

Po przemówieniach tow. Pająka i Jaworskiego 
rezolncyę tę uchwalono jednogłośnie.

Jak  zupełnie słnsznem było w tym wypadku 
stanowisko polskich socyalnych demokratów, to 
wypływa z tego, że jeszcze zgromadzenie się nie 
skończyło, a jnż r a d a  g m i n n a  p o s p i e s z n i e  
c o f n ę ł a  ów b e z p r a w n y  n a k a z  o w p i s a c h  
do s z k o ł y  w k a n c e l a r y i  g m i n n e j .

Dla ilnstracyi stosunków michałkowickich na 
leży jeszcze dodać, że podczas gdy na 4300 Po­
laków jest tylko jedna szkoła 5-klasowa, to 1700 
Czechów ma w Michałkowicach d w i e  szkoły, 
jedną 5-klasową i jedną 3-klasową, a 200 Niem­
ców ma również osobną szkołę 3 klasową. W arto 
też dodać, że ta  sama rada gminna, która wzbra­
nia się dokończyć budowy budynku szkolnego dla 
szkoły polskiej, nie szczędziła pieniędzy na wy­
budowanie kościoła, nie szczędziła też i nie szczę­
dzi sowitych darów na tea tr czeski w Bernie, 
na uniwersytet czeski w Morawach i różne inne 
podobne cele, np. dla „Sokołów" czeskich lnb 
czeskich weteranów.

W przyszłą niedzielę, t. j. 3 września b. r., 
odbędą się znown dwa zgromadzenia: w Or ło-  
Wej  (n Ringra, o godz. 10 rano) i w Ł a z a c h  
(u Matuszka o 3 po polndnin), na których refe­
renci polscy i czescy będą wspólnie przemawiali 
na temat: „ S o c y a l i ś c i  a s z k o ł a " .  Celem
tych zgromadzeń jest wyjaśnić masom robotni­
czym poglądy partyi socyalno demokratycznej na 
sprawę szkolną i ostrzedz towarzyszów, aby się 
nie dali zwabić na manowce szowinizmu narodo 
wościowego, z których niema ratznkn, a jes'
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tylko śmierć niechybna w biocie wzajemnej nie­
ufności i nienawiści. Partya nasza stoi na tem 
stanowiska, że każdy ma prawo do wszechstron­
nego rozwoju swych sil umysłowych i że dziecko 
powinno być przedewszystkiem należycie przygo­
towane w języku o j c z y s t y m ,  zanim umysł jego 
stanie się zdolnym do tego, aby mógł z prawdzi­
wą korzyścią uczyć się także języków obcych.

Równocześnie w tym samym dniu ma się od­
być w Cieszynie wiec, zwołany przez posłów 
Michejdę i Cienciałę. Dotychczas jednak niewia­
domo, gdzie się ten wiec odbędzie i kto będzie 
na nim przemawiał.

Tu musimy stwierdzić już teraz, że zgroma­
dzenia nasze w Orłowej i Łazach były postano­
wione już w końcu lipca, a w „Robotniku ślą­
skim" z daty 11 sierpnia zostały ogłoszone, pod­
czas gdy pp. Michejda i Cienciała odezwę swą, 
zwołującą wiec do Cieszyna, ogłosili 18 sierpnia, 
czyli w tydzień później. Charakterystycznem dla 
tych panów jest także i to, że komunikaty o tym 
wiecu rozesłali oni do wszystkich redakcyj, lecz 
pominęli redakcyę „Robotnika śląskiego". Wido­
cznie więc nie życzą sobie, aby Bocyalno-demo­
kratyczni robotnicy w wiecu tym wzięli udział. 
Jak  politycznym jest ten ich krok, to pokazują 
choćby tylko następujące cyfry: „Gwiazdka cie­
szyńska" ma odbiorców około 1000, tyleż ma 
„Głos ludu śląskiego", zaś „Przegląd polityczny" 
ma nakładu 300 egzemplarzy. Tymczasem „Ro­
botnik śląski" ma obecnie 4350 odbiorców, a 
„Naprzód", który również pominięto, ma na Ślą­
sku przynajmniej 800 do 1000 czytelników co­
dziennie, bo robotnicy i górnicy tutejsi abonują 
„Naprzód" po 4 lub 5 wspólnie. Polityka sob- 
kowska michejdowców przyniosła już niejedną 
dotkliwą szkodę ludowi polskiemu na Śląsku, 
lecz przysłowie: „Mądry Polak po szkodzie", na 
tych panach nie sprawdza się, bo oni zawsze 
stare powtarzają błędy.

Zgromadzenie niemieckie, mające protestować 
przeciwko utworzeniu czeskiego seminaryum w 
Ostrawie polskiej i przeciwko pozostawieniu pa- 
ralelek polskich w Cieszynie, zapowiedziane pier­
wotnie na 3 września, zostało odwołane, odbę 
dzie się ono 17 września. T. B.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Zwycięstwo francuskich robotników por­

towych. Robotnicy z francuskich arsenałów por­
towych odnieśli świeżo znakomite zwycięstwo. 
Przed paru miesiącami parlament udzielił mini­
strowi marynarki nadzwyczajnego kredytu w wy­
sokości 436.000 franków, celem polepszenia 
nędznych płac robotniczych. Minister Thomson 
postanowił jednak rozporządzić się kredytem tym 
inaczej, a mianowicie podwyższyć płacę tylko 
robotnikom systemizowanym, resztę zaś, których 
liczba dochodzi do 3000, pozostawić na dawnych 
warunkach. Podwyższenie to przytem miało mieć 
charakter premij, dodatków do zwykłej płacy, 
udzielonych „zasłużonym" robotnikom, nie zaś — 
jak domagali się tego robotnicy — prawidłowe­
go podniesienia płac w stosunku do lat służby. 
Odnośny okólnik ministra wywarł też wrażenie 
wśród robotników portowych tak ujemne, że na­
wet „żółci" oświadczyli się przeciw niemu i po­
stanowili wystąpić łącznie z organizacyami so- 
cyalistycznemi. Oświadczono się za użyciem w ra ­
zie potrzeby ostatecznej broni strejku powsze­
chnego, do którego przyłączyć się mieli wszyscy 
robotnicy, zajęci w zakładach rządowych.

Wobec takiego położenia rzeczy minister zmu­
szony został do ustąpienia wszystkim żądaniom 
robotników. Podwyższenie w wysokości 10 cen­
tymów otrzymali w s z y s c y  robotnicy, nawet 
niesystemizowani i robotnice. Oprócz tego pozo­
stałe 35.000 franków zużyte zostały na pod­
wyższenia nadzwyczajne, które przypadły robo­
tnikom najstarszym wiekiem. Zwycięstwo to wy­
wołało ogromne zadowolenie we wszystkich por­
tach. W  Talonie robotnicy urządzili ogromną 
demonstracyę. P rasa bnrżuazyjua natomiast do­
tkliwie uczuła klęskę ministra. „Temps" żąda 
nawet zniesienia prawa zrzeszania się robotni­
ków, zatrudnionych w marynarce, nazywając ich 
zdrajcami za to, że w chwili, kiedy wszystkie 
siły kraju zwrócone być winny kH podniesieniu 
floty, oni — robotnicy — grożą strejkiem.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Ustawa przemysłowa a majstrowie. Wia­

domo, że ustawa przemysłowa zabrania przyj­
mowania do pracy robotników, względnie ro­
botnic, nie posiadających książki robotniczej. 
Tymczasem dzieje się w praktyce inaczej. 
Zazwyczaj majstrowie wcale nie żądają ksią­
żek, uważając to za rzecz zbyteczną, a wła­
ściwie chcąc w ten sposób pozbawić robo­
tnika prawnej ochrony. Ustawa bowiem sta­
nowi, że tylko robotnik, posiadający książkę 
robotniczą, ma zagwarantowane 14-dniowe 
wypowiedzenie. Jeśli zaś robotnik przyjęty 
został do pracy bez książki, może być wy­
dalony przez majstra każdej chwili.

Tego rodzaju krzywdzącą robotników prak­
tykę uprawia między innymi „chrześcijański 
tani" majster, p. He jduk,  którego sprawki 
kilkakrotnie już piętnowaliśmy. Wydalił on 
niedawno jednę ze swych robotnic. Gdy po­
krzywdzona wniosła skargę do sądu przemy­
słowego, nie przyznano jej 14-dniowego wy­
powiedzenia, lecz tylko zapłatę 80 hal. za 
dwa dni pracy. Od sędziego usłyszał p. 
Hejduk kilka niemiłych słów.

Wzywamy władzę przemysłową, aby speł­
niła swój obowiązek i położyła koniec podo­
bnemu wyzyskowi, zmuszając majstrów do 
odbierania książek od robotników.

KRONIKA.
Cholerę do Galicyi zawlekli fliBacy z Prus 

Zachodnich. Urzędowa „Gazeta lwowska" donosi 
o tem: „W  Padwi Narodowej, powiatu miele
cklego, zachorowały w czasie między 22 a 30 
sierpnia b. r., w rodzinie flisaka, który z flisu 
na Wiśle w Prusiech do domu powrócił, trzy 
osoby pod objawami o cholerę podejrzanymi. Z 
tych jedna osoba już wyzdrowiała, a dwie zmar­
ły. Równocześnie oprócz tych wypadków zacho­
rował i umarł w Padwi Narodowej, wędrowny 
zegarmistrz, który, jak dochodzenie wykazało, 
miał styczność z rodziną flisaka. Więcej cho­
rych niema. Badanie bakteryologiczne dotychczas 
nieukończone. Radca dworu dr. Merunowicz wy­
jechał na miejsce, celem sprawdzenia stanu rze­
czy i ewentualnego poczynienia właściwych za­
rządzeń".

Doniesienie to jest bardzo niepokojące. Albo­
wiem zarządzenia przeciw cholerze konieczne są 
nietylko w Mieleckiem, lecz na całej granicy, 
zwłaszcza nad W isłą, a tu się nic nie robi. W  
Warszawie już urządzono szpital choleryczny, a 
w Galicyi ani słychać o tem. Koniecznem jest 
już teraz wystawić w Krakowie i we wszystkich 
miastach baraki izolacyjne, a nie żeby tak było, 
jak podczas poprzedniej cholery, że nic nie zro­
biono i dopiero, gdy cholera już była, spieszono 
się na gwałt, bez planu.

Oszczędność W szpitalu. Dowiadujemy się,
że wydział krajowy zamierza zaprowadzić zna­
czne oszczędności w żywieniu chorych w szpitalu 
św. Łazarza, ponieważ we L w o w i e  i Kul -  
p a r k o w i e ( H )  wikt chorych taniej kosztuje; cho­
rzy tamtejsi zadawalniają się b a r s z c z e m !  
m a m a ł y g ą ,  podczas gdy chorzy krakowscy ma­
ją  d r o ż s z e  potrawy, jak m l e k o  i j a j a .  Po 
dobno ma być wysłany osobny delegat wydziału 
krajowego dla zbadania sprawy. Spodziewamy 
się, że ten delegat zasięgnie opinii p r y m a r y u -  
•  z ó w poszczególnych oddziałów, a ci przekonają 
zapewne pana delegata, że p o n i ż e j  obacnej 
normy żywienia chorych zejść nie można.

My ze swej strony będziemy pilnowali tej 
sprawy i nie pozwolimy, aby kraj robił oszczę­
dności na żołądkach chorego proletaryatu!

Drożyzna artykułów do życia niezbędnych
zaczyna z nadchodzącą jesienią dawać się dotkli­
wie we znaki. Pierwszym artykułem jest w ę­
g i e l ,  którego cenę p o d w y ż s z y ł y  kopalnie o 
4 hal. na cetnarze od 1 września, wobec czego 
pewnem jeBt daleko wyższe podwyższenie w han­
dlu drobnym. Drugim artykułem jeBt n a b i a ł :  
z powodu braku paszy (?) i bydła wielcy do­
stawcy krakowscy wypowiedzieli dalszą dostawę, 
a w ślad za tem pójdzie z n a c z n e  p o d w y ż ­
s z e n i e  cen .  Ładne widoki!

Wieczorek Lassallowski urządza „Postęp" 
w sobotę 2 września w sali stowarzyszenia (Sta­
rowiślna 42). Początek o godz. 8 wieczorem.

Miejska sprzedaż mięsa we Lwowie. Dzien­
niki lwowskie donoszą, że sprzedaż mięsa miej­
skiego rozpocznie się we wtorek lub środę przy­
szłego tygodnia. Cena mięsa, sprzedawanego w 
zarządzie miejskim, będzie o jakie 20— 25 ha­
lerzy niższą, aniżeli obecna targowa. Gminie 
lwowskiej trzeba przyznać sprężystość w kierun­
ku choć częściowego usunięcia lichwy mięsnej. 
Ciekawe, czy gmina krakowska okaże Bię rów­
nież energiczną.

„Czarna sotnia" grozi? Znany robotnikom 
borysławskim mydłek wszechpolski A. Plutyński 
rozpisuje się od jakiegoś czasu we wstępnych 
artykułach o socyalizmie. Z kretynizmami zawar­
tymi w tych wypracowaniach najnowszego mędrca 
narodowej demokracyi oczywiście nie będziemy 
polemizowali, bo jest przecież pewna miara głu­
poty, z którą liczyć się już nie można. Ale z o- 
statniego jego artykułu przytoczymy jędnę groźbę. 
P . Plutyński grozi nam bowiem:

„Coraz wyraźniej rozumiejące interes narodo­
wy społeczeństwo polskie w Galicyi nie ścierpł 
nadal cudzoziemskich organizacyj robotniczych na 
swoim gruncie i wywrze cały nacisk (!) na so­
cyalistów, aby od tych organizacyj odstąpili".

Nacisk? Jaki nacisk? Czy może, tak jak w 
Królestwie, nożami i rewolwerami? Czy denun- 
cyacyami i czarnemi listami, jak w Borysławiu? 
Jak  taki Plutyński spróbuje wywierać tego ro­
dzaju „nacisk", to poproBtu dostanie kijem po 
łbie. Przeczuwa on to sam, bo do swej groźby 
dodaje melancholijnie: „Nie spodziewamy się je ­
dnak rezultatu rychło".

Pościg za niezakazanymi drukami. Donosi­
liśmy w swoim czasie o bezprawnych rewizyach, 
zarządzonych u szeregu osób przez żandarmeryę 
jasielską na polecenie sekretarza starostwa, osła­
wionego Mieczysława K a l i n i e w i c z a ,  w po­
ścigu za rzekomo zakazanymi drukami. Z powodu 
tego bezprawia wnieśli: Józef Kukulski z Jasła, 
Józef Łukasik z Swięcan i W alenty Kupczyk z 
Czermny skargę przeciw Kaliniewiczowi. Proku­
ratorya państwa w Jaśle o d r z u c i ł a  wszystkie 
te skargi, a jasielski sąd powiatowy pozostawił 
bez odpowiedzi skargi Bubsydyarne, przeciw cze­
mu wniesiono zażalenie do trybunału pierwszej 
instancyi.

Ale p. Kaliniewiczowi było mało tego i czując 
się poszkodowanym na swym „honorze" oskar­

żył: Kukulskiego, Łukasika, Kupczyka i adwo­
kata Michnika o obrazę czci. Rozprawa ta  od­
będzie się 9 b. m.; Kaliniewicza zastępować 
będzie jasielska prokuratorya. Oprócz tego wdro­
żyła prokuratorya państwa dochodzenia przeciw 
tow. Kukulskiemu o występek z § 24 ustawy 
prasowej, popełniony wrzekomo przez rozszerza­
nie „Listu otwartego ks. Ściegiennego do pol­
skiego ludu pracującego", który wyszedł z druku 
jako interpelacya parlamentarna, wobec czego 
nie może być „zakazanym" drukiem.

Tak więc prawo domowe i osobistej wolności 
nie znajduje ochrony prawnej w sądach jasiel­
skich mimo, że zasadnicza ustawa konstytucyjna 
państwa ochronę sądową sankcyonuje uroczyście 
i wyraźnie.

Wystawa kucharska. Związek austryackich 
kucharzy urządza w Wiedniu w czasie od 5 do 
10 Btycznia 1906 r. międzynarodową wystawę 
sztuki kucharskiej. Wystawa obejmować będzie 
6 grup, w których pomieszczone zostaną przed­
mioty kulinarne i gastronomiczne, napoje, urzą­
dzenia kuchenne i piwnic, lodownie, bielizna 
słołowa, porcelana, meble itd. Bliższych informa- 
cyj udziela krakowska Izba handlowa.

Ustawa o należytościach przenośnych.
„W iener Ztg" ogłasza sankcyonowanle ustawy 
zmieniającej § 3 ustawy o należytościach za prze­
niesienia majątkowe. Zarazem ogłasza rozporzą­
dzenie wykonawcze.

Zatonięcie łodzi torpedowej. Według do­
niesień z Poli, łódź torpedowa nr. 38 ciężko 
uszkodzona zatonęła, łódź torpedowa „Satelit" 
jest lekko uszkodzona. Dwaj ludzie zatonęli, re ­
sztę zdołano uratować. Jest nadzieja wydobycia 
zatoniętej łodzi.

Tylko pogawędka i wpływ moralny... Ro­
syjska agencya telegraficzna donosi z Nowoczer- 
kaska:

„Na naradzie marszałków szlachty w sprawie 
środków przeciw rozruchom agrarnym postano­
wiono prosić o delegowanie pomocnika atamana 
nakaźnego, aby objechał okręg i p o r o z m a ­
w i a ł  z włościanami, aby do Nowoczerkaska zwo­
ływano peryodyczne zjazdy marszałków szlachty 
i przedstawicieli właścicieli gruntów, włościan, 
wreszcie postanowiono prosić, aby do okręgu do­
nieckiego wysłano secinę kozaków, celem wywar­
cia w p ł y w u  m o r a l n e g o  na ludność".

I  Jak  tu  mówić, że Moskale to naród gru- 
biański, skoro nawet tam, gdzie o nahajce mo­
wa, umieją jedwabnych słówek używać!

Nowy Sinobrody. „Odesskija NowoBti" po­
daje następującą wiadomość o niezwykłym zbro­
dniarzu, u którego instynkty krwawe rozwinęły 
się widocznie na tle zboczenia umysłowego.

„W  swoim czasie w pismach odesskich — po­
daje cytowane przez nas źródło — donoszono o 
zagadkowem zginięciu z Odessy młodej i ładnej 
dziewczyny, córki kupca galanteryjnego, Małki 
Grinberżanki.

Po upływie czerech miesięcy rodzice otrzymali 
od córki swej list z zagranicy, w którym lako­
nicznie zawiadomiła, że wyszła za mąż za komi­
wojażera M. Szora. Był to jedyny i ostatni list, 
otrzymany od córki.

Od tego czasu upłynęło 8 miesięcy i obecnie 
dopiero rodzice Grinberżanki dowiedzieli się o 
smutnym losie, jaki spotkał ich córkę, jedyna­
czkę. Była ona otruta przez swego męża, który, 
jak się okazało, był żonaty pod różneml nazwi­
skami aż 42 razy.

Z zebranych w Odessie informacyj wynika, 
że G. była wywieziona z Odessy przez przyby­
łego z Filadelfii M. Szora, który podawał się za 
przedstawiciela filadelfijskich i nowojorskich firm 
handlowych.

Dwa miesiące temu policya warszawska po­
szukiwała zaginionej robotnicy W . Faberże. Po 
długich poszukiwaniach udało się jedynie stwier­
dzić, że dziewczynę tę widziano na okręcie, od­
pływającym do Ameryki.

B rat Faberże pojechał więc do Nowego Jorku 
i tu po 9 dniach udało mu się znaleźć siostrę 
razem z inteligentnym na wygląd panem w pierw­
szorzędnym hotelu, gdzie podali się za małżonków 
Goldman z Charkowa. Zatrzymany przez policyę 
Goldman na trzeci dzień przyznał się, że praw­
dziwe nazwisko jego jest S. Gorman i że F a­
berże jest jego 42 żoną, z którą wszedł w pra­
wne związki małżeńskie.

Dalsze śledztwo ustaliło, że Gorman podróżo­
wał bardzo wiele po świecle, zapoznawał się z 
młodemi dziewczynami, nie starszemi nad lat 18 
i wywoził je. Po 3, najwyżej zaś po 5 miesią 
cach po ślubie młoda żona umierała i wdowiec 
znowu poszukiwał nowej żony. Zeznał on, że 
tru ł swoje żony, dodając jakiejś farby do jedze­
nia i lekarze nigdy nie mogli odgadnąć choroby 
swojej pacyentki.

Dzięki zeznaniom Gormana, wyjaśniło Bię, że 
ofiarą jego z Odessy była nietylko Grinberżanka, 
w której oczach uchodził za Szora, lecz i nie­
jaka Brnchis, którą wywiózł jeszcze w Hstopa 
dzie r. z. Tak Grinberżanka, jak Brnchis otrute 
zostały tą  samą trucizną i pochowane na innych 
cmentarzach pod różnemi nazwiskami.

Gorman jest właścicielem znacznych obszarów 
ziemi w Kanadzie i rozporządza kapitałem około
400.000 dolarów. Nazywa on siebie człowiekiem 
chorym. Oddany pod sąd, skazany został w końcu 
lipca n a  ś m i e r ć .  W yrok ten jednak nie został 
wykonany, ponieważ Faberże wniosła Bkargę ka­
sacyjną.

Gorman zeznał również, że w spisie ofiar jego 
znajdują się dziewczyny, wywiezione przez niego 
z Chersonia, Ekaterynosławia i Niżnego Nowo­

grodu, wielu zaś z otrutych żon nie pamięta na­
wet nazwisk.

W  dniu zeznania, Gorman zrobił testament, 
według którego cały swój majątek w gotówce 
przeznaczył na zakup taczek ręcznych dla bez­
płatnego rozdawania ich przybywającym do No­
wego Jorku emigrantom, pozbawionym środków 
utrzymania; nahżącą zaś do niego ziemię w Ka­
nadzie zapisał rządowi amerykańskiemu pod tym 
warunkiem, ażeby osiągnięte ze sprzedaży tej 
ziemi pieniądze były obrócone na bndowę szpi­
tala i przytułku dla emigrantów, pozbawionych 
pracy.

Zguba. Dnia 30 sierpnia wieczorem znaleziono 
przed drukarnią Literacką, przy ul. Jagielloń­
skiej, srebrny łańcuszek do zegarka z dewizką so­
kolską. Odebrać można między 2 a 4 w litografii 
M. Salba, Wolska 2.

Z A W IA D O M IE N IA .
-  Repertuar tea tru  m iejskiego w  Krakowie.

Sobota 2 września: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach według noweli A. Savage’a.

Niedziela 3 września: „Ksiądz Marek“, poemat 
dramatyczny w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

— Odczyt na dochód ofiar wojny w Królestwie Pol- 
skiem p. t. „Maksym  Gorkij (Siadami człowieczeń­
stwa)" w ygłosi starzniem Towarzystwa „Elenterya" 
p. Gustaw Banmfeld dziś, w sobotę, w sa li Mnzenm  
przemysłowego (ul. Franciszkańska). Początek o godz. 
5 wieczorem. Krzesło 1 K , wstęp 40 h. Bilety przy 
kasie.

B. G ab ry e lsk a  kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i p ia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane —  za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Drugi proces o kradzieże kolejowe.

Kraków, 1 września.
Drugi dzień rozprawy

zaczął się od przesłuchania dalszych świadków. 
Przedtem bada przewodniczący oskarżonych co 
do ich stanu majątkowego I dowiadujemy się, 
że K r a s u s k i  miał realność wartości 8900 K, 
którą kupił częścią za odziedziczone, częścią za 
pożyczone pieniądze, co udowadnia dokumentami; 
D r o ż d ż  nie ma żadnego majątku, miał przed 
8 — 9 laty domek za W arszawską rogatką w ar­
tości 6000 K, ale obdłużony na 3200 K; Kra- 
suski i Drożdż zeznają dalej, że kupowali na 
linii rozmaite wiktuały jako tańsze niż w K ra­
kowie; dodają, że to praktykuje się po dzień 
dzisiejszy, a przewodniczący konstatuje to jako 
notorycznie znaną rzecz, a Sredniawski to po­
twierdza.

Kontrowersyę wywołuje niejawienie się świadka 
Sataleckiego; przewodniczący chce jego zeznania 
złożone w śledztwie odczytać, podczas gdy obrońca 
Krasuskiego dr Gertler obstaje przy osobistem 
jawieniu się. Trybunał nchwala odczytać różne 
protokoły (w międzyczasie poleca przewodniczący 
woźnemu, aby ndał się telefonicznie do dyrekcyi 
policyi o przymusowe przyprowadzenie Satale­
ckiego), odnoszące się do kradzieży wędlin przez 
Sataleckiego wysyłanych. Drożdż wyjaśnia, że 
przesyłki wędlin Sataleckiego szły tylko pocią­
gami pospieszno-towarowymi, którymi Drożdż i 
Krasuski nie jeździli; wobec tego dr Seinfeld, 
poparty przez dra Gartlera, wnosi o zbadanie 
tego faktu w krótkiej drodze w dyrekcyi kolei. 
Jeżeli bowiem oskarżeni tymi pociągami nie 
jeździli, to i wędlin kraść nie mogli. Prokurator 
zgadza się na ten wniosek i prosi o przesłucha­
nie na tę okoliczność obecnych na sali urzędni­
ków kolei W róbla i Leitnera.

Debata o kolejarzy.
Dr S e i n f e l d :  Ja  nie wiem, w jakim chara­

kterze pp. Wróbel i Leitner są na sali...
P r z e w o d n i c z ą c y :  W  charakterze zastępców 

kolei jako strony poszkodowanej.
Dr S e i n f e l d :  Nie mogą zatem być równo­

cześnie świadkami.
Dr G e r t l e r :  Ja  proszę o skonstatowanie, że 

kolej nie zgłosiła się jako poszkodowana, nie 
przyłączyła się do postępowania karnego, wobec 
czego nie ma prawa mieć tutaj reprezentantów.

Prokurator się sprzeciwia, a dr Wróbel powo­
łuje się na zawiadomienie sądowe i na przedło­
żone przez niego pełnomocnictwo, obBtaje przy 
swem prawie. Trybunał udaje się na naradę i 
ogłasza nchwałę, odraczającą orzeczenie co do 
przesłuchania pp. Wróbla i Leitnera jako świad­
ków aż do przesłuchania Sataleckiego, zaś dru­
giemu wnioskowi o wyłączenie dra Wróbla od­
mawia, gdjż miał on na początku rozprawy 
zgłosić się jako zastępca kolei. (Takiego oświad­
czenia ława dziennikarska nie słyszała, a dr 
Seinfeld skonstatował, że-i w protokole rozprawy 
nie ma o tem wzmianki).

W  dalszym ciągu odczytuje się zeznania po­
szkodowanych z prowincyi.

Przesłuchanie świadków.
Bernard E i c h n e r ,  zegarmistrz, zeznaje na 

podstawie swojej książki handlowej, że Drożdż 
knpił n niego łańcuszek w maju 1886 za 33 
złr. 80 ct. na raty, którego teraz nie byłby w 
stanie poznać; nadto kupił zegarek w tymże ro­
ku którego, pochodzenia sąd nie kwestyonnje.

Katarzyna G n t ,  służąca (przyszła z książką 
do modlenia i chce przy zaprzysiężeniu uklęknąć) 
zeznaje, że przez 10 la t słnżyła n Krasnskich 
do r. 1901. Krasnski, przyjeżdżając ze służby, 
miał tylko ae sobą swoją torbę służbową; na­
rzędzi jak: młotek, świderek, obcęgi nigdy w
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torbie nie zauważyła, tylko wiktuały na drogę, 
^ydło, ręcznik. Raz Krasuski przyniósł sznuro­
wane buciki, ale nie pamięta, czy je z drogi 
Przywiózł, chociaż w protokóle śledczym porobiła 
dokładne zeznania, że K. przywiózł raz z drogi 
tozewikl dla swej córki, dla niej i dla siebie; 
toraz nie pamięta, czy i dla siebie przywiózł.

K r a s u s k i :  Nie lękaj się, kochana Kasiu, 
toów prawdę...

P r  z e  w.: No, no, to już do mnie należy. 
Siadaj pan!

Świadek zeznaje dalej, że szewc Hyla robił 
*Mka razy bneikl dla rodziny ze żółtej skóry, 
*tora była w domu; skąd ta  skóra pochodziła, czy 
I ł  Krasuski skąd przywiózł, nie wie.

Ś r e d n i a w s k i ,  który występuje jako oskar­
żony i oskarżyciel równocześnie, miesza się do 
gadania i mimo protestu obrony zapytuje świad- 
*a, czy KraBuski nie przywoził ze sobą jakich 
Wiktuałów. (Przychodzi do przykrej sceny mię­
dzy drem Seinfeldem a przewodniczącym, który 
odmawia obronie głosu do zapytań Sredniawskie- 
S°- Dr Seinfeli apeluje do trybunału, który — 
"a migi, bez narady — uchwala zatwierdzić za- 
ł *łdzenie przewodniczącego. Epizod ten i dalsze 
Narządzenie przewodniczącego wywołują porusze- 

w audytoryum, które zdziwione jest specy- 
Bluymi względami trybunału dla takiego indy­
widuum jak SredniawBki i nerwowem zachowa­
łe m  się radcy Ferensa). Prokurator i dr W ró­
bel usiłują zawikłać Gutównę w sprzeczności, 
°Ba jednak obBtaje przy tem, że Krasuski ża­
dnych narzędzi, ani wielkiej igły ze sobą nie 
*abierał, że przywoził wiktuały na drodze zaka­
żone, a co do bucików obstaje przy tem, że nic 
0 nich nie wie.

Katarzyna T a s z  z obwiązaną twarzą i ręką. 
8*użyła u Krasuskich po Gutównie pzez 5 lat, 
*e*naje, że K. brał ze sobą w drogę tylko je- 
dnę torbę służbową bez żadnych narzędzi; przy­
wozu ze sobą od czaiu do czasu mięso, masło, 
d?ób i mówił, że kupował to na linii, jako 
^ńBze.

F e l i k s i e w i c z  Karol, nadkonduktor kolej., 
*4przysiężony zeznaje, że zakwestyonowane bu­
źki miał jeszcze w r. 1902, ale nie pamięta, 
ł«dy  je kupił. Opisuje te buciki jako znakomity 
^Jrób angielski, o szerokich obcasach, z cielęcej 
*kóry — jednem słowem, niepowszednie buciki. 
‘'Opisu ludnego wewnątrz nie zauważył. Świadek 
^toeplata swoje zeznania gęstem „panie dobro 
d*ieju“ i obciąża Krasnskiego zeznaniem, że Kr. 
d°stał wprawdzie od Sternbacha buciki, ale zu­
p n i e  inne, stanowczo nie te, które świadek 
k«pił.

Ś r e d n i a w s k i  znowu wtrąca się do rozpra­
wy i chce wmówić w świadka, że raz w wago- 
ł e  zdejmował buciki i Średniawski poznał jo 
l'ko te, które Krasuski miał ukraść. Świadek 
temu stanowczo przeczy i twierdzi, że żadnego 
f°syjekiego znaku wewnątrz nie było. Na zapy- 
t&nie dra Selnfelda, jaką reputacyę miał Sre- 
łliaw ski n kolegów co do prawdomówności, od­
powiada świadek: „Nie zauważyłem, panie do- 
rodzieju, żeby w tej sprawie Średniawski po­

mpował legalnie, panie dobrodzieju, i gubi się 
W słowach".

Franciszek H y l a ,  szewc w Podgórzu, podaje, 
6 od Krasnskiego otrzymał skórę, z której mu 

*toblł buciki. Krasuski mu mówił, że skórę do- 
od swego brata, garbarza.

Bernard S t e r n b a c h ,  nadkonduktor, darował 
m&suskiemu w r. 1901 parę bucików sznuro­
wanych, kupionych u Hollendra przy ulicy Gro­
mkiej.

Dr. G e r t l e r :  Jaką opinię miał Średniawski? 
. S t e r n b a c h :  Lubił się napijać, był pijak,

&fciarz, denuncyant.
F r z e w . :  A czy był prawdomówny? 
S t e r n b a c h :  Kłamał zawsze, jak teraz. (We- 

i0*ość).
^ Fo półgodzinnej przerwie przesłuchiwano dalej 

^ o r n b a c h a .  Świadek podaje, że jest w zwy- 
^*ł ju n konduktorów sprowadzać sobie wiktuały 
R óżnych miejscowości, bo im to bardzo tanio 
zapada. Wędlin nie posyłano nigdy pociągami 
g a ro w y m i. Sternbach, jak i Feliksiewicz na 
'Pytania przewodniczącego dają różne fachowe 
yjaśnienia co do urządzenia wozów pakunko- 
toh, j ftt i  jest podział pracy między zuesfuhre- 

a kondnktorem pakunkowym i stwierdzają, 
8 pakunkowy konduktor bez zngsfuhrera może 

'tość, a zugsfiihrer nie może bez porozumienia 
.Pakunkowym kraść, co obrońcy podnoszą jako 
, 'dicznnść łagodzącą dla Krasnskiego; stwierdza

Sternbach, że Krasuski jak i inni kondu- 
j °r*y kupowali na linii mięso, drób, masło, 

Ja, a w czasach przedświątecznych i szynki. 
Br G e r t l e r :  Jaką opinię miał Krasuski? 
S t e r n b a c h :  Wcale dobrą, miał tylko przy 

^yczajenie, że żadnej przysługi nikomu nie ro-
l. „za durno" i miał Błuszność. Był też służ­

by.
Ij F r u e w o d n i c z ą c y  odczytuje doniesienie po-

że Wincenty Satalecki nie może być do 
(,*Prawy dostawiony, gdyż wyjechał do Rel- 

8Bhall, wobec czego prokurator wnosi o od­
d a n i e  jego protokółu. Dr Seinfeld sprzeciwia 

odczytaniu, a trybunał po naradzie uchwala 
{p y tan ie , oraz przesłuchać p. Rudolfa Kuschil- 
 ̂ jako reprezentanta firmy Sataleckiego. Swla- 

Pw 8twtordza, że kradną i teraz po r. 1903 od 
^/Jęaienia obecnych oskarżonych, że kradną tak 
^  Bnil Kraków-Wledeń, jak i Kraków-Lwów, 
^  ^tma dawniej reklawowała, ale wobec braku 

'h ltatu  zaniechała tego. Wychodzi na jaw, że 
j^jka Pilawski SredniawBki nie była jedyną w 
j^kieżach, że po ich uwięaieniu kradzieże na 

k miesięcy ustały, a potem i obecnie są ano- 
porządku dziennym. Tylko, że teraa po­

dróżni nie dają kolij brylantowych do pakunków, 
więc kradną bodaj wędliny.

Świadek Władysław W o j n a r o w i e  z, emery­
towany konduktor kolei zeznaje, że w r. 1902 
słyszał na plantach rozmowę dwóch kolejarzy i 
2 cywilnych, że „trzeba Krasnskiego utrącić". 
Czy między rozmawiającymi byli Średniawski i 
Szymański, świadek nie wie.

Po odczytaniu zeznania dra Rafała L a n d a u a ,  
że nigdy z Sredniawskim o Krasusklm nie roz­
mawiał i po odczytaniu listu Sredniawskiego do 
żony I dzieci, w którym Średniawski pisze, że­
by żona poszła do Horo szkle wicza i Wróbla 1 
żeby krzyczała „twój mąż jest niewinny", oraz 
daje jej polecenie co do rewizyi procesu i zro­
bienia kroków przeciw drowi Rafałowi Landauo- 
wi, który „nauczył go kłamać!"

Świadek M r o w i e ć ,  który siedział niesłusznie 
w tutejszym więzieniu pod zarzutem zbrodni 
morderstwa popełnionej przez Sobola i Gregor- 
skiego, słyszał, jak Średniawski podczas spaceru 
na podwórzu więziennem mówił do Skrzyszow- 
skiego: „Psiakrew, Bolcio (Krasuski) nie dał mi 
adwokata, teraz ja  się muszę na wszystkich win­
nych czy niewinnych pomścić". Średniawski na­
turalnie przeczy, ale Mrowieć powtarza mu to 
w oczy.

Świadkowie P a l c z e w s k i  i F i a l a  zeznają 
okoliczności dla Krasnskiego korzystno. Obrońca 
jego żąda przesłuchania żony i córki Krasuskie- 
go, a przewodniczący mu przedstawia, że dobry 
ojciec i mąż nie naraża żony i dzieci na takie 
przykrości, ale Krasuski obstaje.

Franciszka K r a s u s k a  wyjaśnia, że mąż do­
stał raz skórę od jakiegoś reizendera z Wiednia, 
z której zrobiono buciki dla niej i dla córek; 
zaś buciki sprzedane Feliksiewiczowi były — o 
ile pamięta — te same, które dostał od Stern­
bacha. Co do wiktuałów wyjaśnia, że Krasuski 
przywoził tylko na jej żądanie, że nigdy do torby 
narzędzi nie brał.

Ś r e d n i a w s k i :  Szanowna pani Krasucka, czy 
pamięta „kumeeska", jak sama nieraz dzieliła 
w domu, gdyśmy z mężem przyjeżdżali, to gę- 
sinę, to masło?

K r a s u s k a :  To nieprawda, pan kłamiesz, ja 
jestem matka dzieciom i przysięgałam.

Ś r e d n i a w s k i :  Jak  wyjdę z więzienia, to ja 
„kumie" to udowodnię.

P r z e w ó d n . :  Ależ panie Średniawski, to pan 
taki mściwy?

Julia K r a s u s k a ,  matka, zeznaje w oczy 
Sredniawskiemu, że nigdy przed nim na syna 
nie wygadywała.

W o t a n t  C z e r n e c k i :  Że ojciec na syna coś 
mówi, to się zdarza, ale matka nigdy.

Obrońca dr G e r t l e r  wnosi o przesłuchanie 
świadków Amalii Drożdż, Moniki Wyrobisz i 
firmy Dreksel we Wiedniu na okoliczności, od­
noszące się do prawdomówności Sredniawskiego; 
dalej o udanie się do dyrekcyi kolei w Krako­
wie o wyjaśnienia co do „Nachzahlungów" i re- 
klamacyi, co do tur Krasnskiego dla dowiedze­
nia, że reklamacje te nie dotyczyły wcale tur 
Krasnskiego.

Dr S e i n f e l d  przyłącza B ię  do ostatniej czę­
ści wniosku odnośnie do Drożdża i wykazuje, 
że sędziowie bez zbadania reklamacyj nie są 
w stanie sprawy osądzić. W  tym ceiu wnosi o 
odroczenie rozprawy i zwrócenie aktów do uzu­
pełnienia sędziemu śledczemu.

P r o k u r a t o r  wszystkim wnioskom się sprze­
ciwia, a dr W r ó b e l  oświadcza, że na wypadek 
przyjęcia tego wniosku nie mógłby aktów do­
starczyć przed 5— 6 dniami, wobec czego nale­
żałoby rozprawę odroczyć.

P r z e w o d n i c z ą c y  odracza rozprawę na dsiś 
godzinę 9 rano.______________________________

Z CARATU.
Drugi wiec szkolny w  W arszawie.
Warszawa, 1 września. (Warsz. ag.). W ł a ­

dze u d z ie l i ł y  pozwolen ia  na zwoła­
n ie  wiecu rodz iców i opiekunów w 
spraw ie  szkolnej .  Wiec ma się odbyć 
w dnin 10 września w s a l i  F i lh a r m o n i i .
Zamknięcie bóżnic żydowskich w Warszawie.

Warszawa, 1 września. (Warsz. ag.). Z u- 
wagi na to, że w ostatnich czasach żydow­
skie domy m o d l i tw y  s łu ży ły  za te­
ren propagandy re w o lucy jne j ,  z roz­
porządzenia władzy wojskowej polecono do­
my te zamknąć aż do odnośnego rozporzą­
dzenia.

Skałłon i Popiel.
Warszawa, 1 września. (Warsz. ag.). No- 

womianowany generał-gubernator warszawski 
S k a ł ło n  odwiedził kościół katedralny, gdzie 
powitał go arcybiskup Popiel .  Następnie 
generał-gubernator złożył wizytę ks. Popio­
łowi w pałacu arcybiskupim.

Nowy generał-gubernator warszawski.
Warszawa, 2 września. „Knryer warsz." 

donosi, że nowy generał-gubernator Skałłon 
ma mieć zamiar zniesienia stanu wojennego, 
zawieszonego nad miastem i okręgiem war­
szawskim.

Zamach na gubernatora mohylewskiego.
Berlin, 2 września. Do „Lokal-Anzeigera" 

donoszą o zamachu na g u b e rn a to ra  
mohylewskiego.  Do powozu gubernatora 
wrzucono bombę, ta spadła jednak na 
poduszkę i nie wybuchła. Sprawcę ujęto. 

Bomby w Odessie.
Berlin, 2 września. Z Odessy donoszą, że 

na bulwarze Francuskim eksplodowała wczo­
raj bomba we filii pewnego fabrykanta 
Beckera. P. Beckerowa i jej dwaj synowie

są ciężko ranni. Willa niemal zupełnie zde­
molowana. Śledztwo policyjne wykazało, że 
w willi znajdowała się fabryka bomb i że 
obaj synowie Beckera należeli do organiza­
cyi rewolucyjnej. Rannych młodych Becke­
rów pod silną eskortą przewieziono do szpi­
tala więziennego.

Z Kaukazu.
Tyfiis, 1 września (Pet. ag. tel.). Położenie 

w mieście Szusza ł okolicy jest krytyczne. Mia­
sto oblegają dobrze uzbrojeni Tatarzy, którzy 
mordują Ormian. Połączenie telegraficzne z miej­
scowością Szusza przerwane.

Pokój rosyjsko-japoński.
Portsmouth, 1 września. (Biuro Reutera). 

Witte zwrócił się do Komury z prośbą, aby 
wyznaczył datę odczytania traktatu pokojo­
wego, albowiem zamierza odjechać dnia 12 
września.

Portsmouth, 1 września. (Biuro Reutera). 
Prof. Martens ułożył już cały traktat poko­
jowy na podstawie porozumienia obopólnych 
delegatów. Jego narady z Dennisonem doty­
czą głównie interpretacyi pojedynczych zwro­
tów tekstu traktatu, który będzie sporządzo­
ny w języku francuskim.

Petersburg, 1 września. Pet. ag. tel. ogła­
sza długi komunikat urzędowy przedstawiający 
przebieg rokowań pokojowych. Komunikat w od- 
powiedniem świetle podaje znane szczegóły roko­
wań.

Tokio, l  września. (Biuro Rentera). Na Wia­
domość o zawarciu pokoju z n i ż o n o  na budyn­
ku redakcyi pisma „Hochi" c h o r ą g w i e  do 
p o ł o w y  m a s z t u .  Podobnie postąpiły wszystkie 
redakeye z wyjątkiem dziennika „Kokualru". 
T rak tat pokojowy ma zawierać postanowienie, 
że Rosya zapłaci Japonii za utrzymanie jeńców 
wojennych sarnę 150 m i l i o n ó w  y e n ó w .

Tokio, 2 września. Krążą pogłoski, że ga­
binet ustąpi, zanim odbędzie się sesya par­
lamentarna. Publiczność wszędzie i głośno 
nazywa pokój haniebną kapitulacyą. Dzien­
niki umieszczają artykuły o pokoju w czar­
nych obwódkach.

Tokio, 2 września. (B. Reutera). Hr. Katsura 
i markiz Ito otrzymują ciągle liczne memoryały 
z p r o t e s t a m i  przeciw warunkom pokojowym, 
tak jak je dzienniki podały. Większość narodu 
spodziewała się, że pertraktacye pokojowe z po­
woda odmowy Rosyi na żądanie zapłacenia od­
szkodowania wojennego będą zerwane. Dzienniki 
podnoszą energiczny protest przeciw warunkom 
pokojowym. Dziennik „Dżi-dżi szimbo" oświad­
cza, że podobne warunki pokojowe nie mogą w 
żadnym wypadkn zr.dowolnić narodu. „Mainiczi- 
ssimbnm" pisze:

Jedyna nadzieja Japonii leżała w rozbicia się 
konferencyi pokojowej. Japonia, tak zwycięska 
na placu boju, podczas pertraktacyj doznała klę­
ski. „Niszln-szlmbo" wyraża zdziwienie, że po­
kój mógł być zawarty, podczas gdy wszystko 
wskazywało na to, że niemożliwością będzie skło­
nić Rosyę do przyjęcia koniecznych dla Japonii 
żądań. Niezawisły dziennik radykalny „Korozo- 
szimbo" wzywa naród do energicznego wystąpie­
nia przeciw uchwałom w Portsmouth I oświad­
cza, że tylko szybka Interwencyą może odwró 
clć nieszczęście narodowe.

Portsmouth, 2 września. (B. Reutera). Usta­
lenie tekstu traktatu pokojowego szybko postę­
puje naprzód. Prof. Martens i japoński doradca 
prawny Dennison wypracowali już 10 artykułów. 
Jak  przypuszczają, cały trak tat będzie się skła­
dał z 15 punktów.

Przyszłość Wittego.
Petersburg, 1 września. (Warsz. agencya). 

Rezultat rokowań pokojowych w Portsmouth 
uważają tutejsze sfery rządowe za wielki 
sukces, przypisując go w znacznej części zdol­
nościom dyplomatycznym W i t t e g o ,  którego 
znaczenie z tego powodn niezwykle wzrosło. 
Jest jnż pewnem, że zostanie on prezyden­
tem przysz łego g a b in e tu  min istrów,  
a prócz tego car udzieli mu tytułu hra­
biego.

Paryż, 1 września. „Matin" ogłasza inter- 
wiew z Wittem, który miał oświadczyć, że 
jego zdaniem przymierze rosyjsko-japońskie 
mogłoby przynieść nadzwyczajne korzyści. 
Witte sądzi jednak, że na razie przyjście do 
skutku tego pragnienia jest jeszcze niemo- 
żliwem. W i t t e  oświadczył także, że po po­
wrocie do Europy zdecydowany jest cofnąć  
się z życ ia  publ icznego i stanowczo 
ustąpić  z za jmowanego obecnie sta­
nowiska.

Zawieszenie broni.
Portsmouth, 1 września. Japończycy zgo­

dzili się, jak o tem zawiadomił bar. Koma­
ra, na n a tychm iastow e  za w ie szen ie  
broni.

Pożyczka japońska.
Londyn, 1 września. Japoński agent finanso­

wy Takahaszi oświadczył w rozmowie z zastępcą 
Biura Reutera, że Japonia posiada 35 milionów 
fantów szterlingów do znpełnie dowolnego nżytka, 
a to w Londynie, Niemczech i Stanach Zjedno­
czonych. Nie ma więc potrzeby zaciągania nowej 
pożyczki, ponieważ snmy, jakie Japonia ma do 
rozporządzenia, wystarczą na pokrycie kosztów 
wojennych. Gdyby rząd miał zamiar zaciągnąć 
nową pożyczkę, to chyba celem skonwertowanla 
wyżej oprocentowanych pożyczek, czego jednak 
w obecnej chwili nie zamierza.

Glasgow, 1 września. Japońskie towarzy­
stwo żeglugi zamierza zawrzeć układy co do za- 
kupna 8 nowych parowców. Dotyczące oferty 
znajdnją się w rękach japońskich konsulów.

T E L E G R A M Y .
Zwołanie rady państwa.

Wiedeń, 2 września. „Zeit" donosi, że w przy­
szłym tygodniu rada gabinetowa ustanowi ter­
min zwołania rady państwa na ostatni tydzień 
września. Wiadomość tę przyjąć jednak należy 
z rezerwą, bo dopóki nie rozstrzygnięte są spra­
wy węgierskie, wszelkie terminy parlamentu au- 
stryackiego są niepewne.

Komisya przemysłowa.
Wiedeń, 2 września. Na wczorajszem po­

siedzeniu stałej komisyi przemysłowej zała­
twiono paragrafy, dotyczące artykułów i pre­
paratów lekarskich; dalej paragrafy o kon­
cesjonowanych przemysłach gospodnio-szyn- 
karskich wraz z drobną sprzedażą alkoho- 
liów i piwa flaszkowego, jakoteż paragrafy 
w sprawie drobnego handlu piwem flaszko- 
wem. Następne posiedzenie we wtorek.

Wiedeń, 2 września. W  komisyi przemy­
słowej odnośnie do przekroczeń ustawy prze­
mysłowej i postępowania karnego, przyjęto 
za zasadę, że kary pieniężne mają być re­
gułą, a tylko w ciężkich wypadkach i  przy 
powtarzaniu się przekroczenia stosowną bę­
dzie kara aresztu. Uchwalono też propono­
waną przez referenta rezolucyę, zalecającą 
rządowi sądy ławnicze, oraz ustanowienie dla 
przekroczeń przemysłowych postępowania man­
datowego.

Cholera.
Warszawa, 1 września. (Warsz. ag.). We­

dług oświadczenia władz lekarskich, pogłoski 
o wypadkach cholery wśród flisaków były 
nieprawdziwe. Oględziny podejrzanych o za­
słabnięcie na cholerę flisaków w M ł a w ie  
stwierdziły, iż są oni znpełnie zdrowi.

Wiedeń, 2 września. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych z okazyi urzędowego stwierdzenia 
w Prusiech zachodnich cholery, wydało polity­
cznym władzom krajowym w obszarach bezpo­
średnio zagrożonych wskazówki co do koniecznych 
zarządzeń.

Bydgoszcz, 2 września. W  Nakln stwierdzono 
cztery nowe wypadki cholery, a w Nusz jeden. 
Dwa podejrzane zasłabnięcia zaszły a dzieci w 
szpitalu w Fordon.

Kwidzyn, 2 września. W  Chełmie w jednym 
domu stwierdzono cztery nowe wypadki cho­
lery, Nadto jeszcze jedna osoba zmarła na cho­
lerę, a jeden chory wśród podejrzanych objawów 
leży w szpitalu.

Traktat anglelsko-japoński.
Wiedeń, 2 września. Londyński korespon­

dent „N. W. Tagblatt" donosi: Sojusz za­
warty został na lat dziesięć i zawiera rze­
czywiście postanowienia, że Anglia i Japo­
nia gwarantują sobie nawzajem status quo 
w całej Azyi, a więc nietylko w Azyi wscho­
dniej. W  razie zagrożenia interesów w Ja­
ponii, względnie jej wpływów w Korei 
przez trzecie mocarstwo, Anglia zobowiązuje 
się z całą flotą pospieszyć jej na pomoc.

Natomiast Anglia w razie zagrożenia jej 
posiadłości może liczyć na pomoc całej siły lą­
dowej japońskiej. Za casus belli uważany jest 
tylko atak. Traktat jest jeszcze trzymany w 
tajemnicy dlatego, że za status quo uznany 
tam jest stan istniejący po zawarciu trakta­
tu rosyjsko-japońskiego. Ratyfikacja więc i 
pnblikacya nastąpi dopiero po podpisanin 
traktatu pokojowego.

Zatarg marokkański.
Paryż, 1 września. „Matin" donosi z Ta­

lonu, że ponowiono telegraficznie rozkaz do­
tychczasowej demonstracyi floty w Marokko.

Trye8t, 1 września. Dziennik „Piccolo" do­
nosi z R >veredo, że br. Malfatti złożył mandat 
do rady państwa.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
x  Poufne zebrania rzeźbiarzy i sztukaterów  w  Kra­

kowie odbędzie się w  niedzielę 3 b. m. o godz. 9 rano 
w sali Zw iązku stow. rob., M»ły Rynek 6 , II.  p.

X  Poufne zgromadzenie członków stow. „Postęp" 
w Krakowie odbędzie się w sobotę 2 września o go­
dzinie 3 po południu w lokalu stowarzyszenia (Staro­
w iślna 49).

X  Eleuterya. W  niedzielę dnia 3 września odbę­
dzie się w lokalu Towarzystwa p i e r w s z e  z e b r a ­
n i e  p o w a k a c y j n e ,  na które zarząd członków i 
gości zaprasza. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Program : 1) Przemówienie wstępne. 2) Odczyt p. 
Szcz. Turowskiego. 3) Zabawa towarzyska.

x  Baczność pomocnicy fryzye rscy  w K rakow ie ! 
Poufne zgromadzenie pomocników fryzerskich odbę­
dzie się w niedzielę 3 września o godz. 5 popołudniu  
w lokalu przy nlioy Starowiślnej 42. Towarzysze, 
jawcie się jak najliczniej!________

N A D E SŁ A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Części składowe maszyn do szycia
wszelkich konstrukcyj

jakoteż igły I oliwę, wszystko tylko w naj­
lepszym gatunku i taniej jak w innych składach 

poleca

Skład maszyn doszycia i warstat naprawy
kierownik J A N  P O JE , mechanik 

ul. Starowiślna L.. I, naprzeciw gł. poczty.



Kraków, sobota N A P R Z Ó D 2 września 1905. Nr. 240.

£a treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Książki szkolne
a t la s y , s ło w n ik i  i t. p .

nowe i używane

m  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiozne jak1 A p a ra ty ■a*fotoerafiozne, 

wsze świeże k lisze, pa*
ogra:
»ze 1 

w sze lk ie  inne

W o d a  B i l iń s k a
poleca

p ie ry  oraz
p rz y b o ry  fotografiezne  
poleca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w  Krakowie
ul. Szewska I. 2 plewszy dom  

od Rynku. S8*

Księgarnia ludowa K. Wojnara
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej

róg Jagiellońskiej.

Księgarnia zakupuje i przyj­
muje na zamianę używane 
książki szkolne pod najko­
rzystniejszymi warunkami.

Wykazy książek do szkół średnich [na żądanie bezpłatnie.

wyrobu naieegs pod kontrolą Komisy! proomyslewoj Towuayntwa Itkar-
1 prsowlekłyoh kotar och to-■kiego, nirwaną bywa w sgadst, knroaaek

lądka i  dobrym ikatklem.
Cena flaszki w Krskowls 15 at. — Do nabycia w aptekach 
i drogneryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwlórsklego.

5  K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
wlaiolaial fabryki wM młnaralnyak. S &

m m n w m s s m m s s m n m s

G U S T A W  G O L P S T E IN
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handel towarów kolonialnych, delihatesow i restaupacya 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 4

podaje do publicznej w iadom ości, iż zam iast piw a pilzneń- 
skiego prow adzić będzie znane ze swej dobroci

Pnes Wyiokie ok. Namiestnictwo 
konoaayonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim  (dworzec)
sprzidaje bilety okrętowe

do Ameryki
1., II. 1 m. klaty dla parostatków 
pospiesznych, oraa bilety kolejowa 
dla kolei półnoono-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedla taryf okrę­

towych I kolejowych.

Piwo Cesarskie a la pilzneńskie,

Piwo Granat a la kulmbachskie

BILETY OKRĘTOWE o KANAOr
I b i le ty  k o le jo w e  k a n a d y js k ie .

Prospekty darmo i opłatnie

z browaru Jego Eksc. hrabiego Larisch-Mónnicha

W KARWINIE
przytem  poleca wielki skład win i wódek krajow ych 
i zagranicznych oraz owoców południowych w szelkiego

rodzaju. 474

J^uchnia smaczna i wyborna, przyjmuje się abo-

„T H E  G R E S H A M
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,

i i

zostające pod kontrolą rsądn anatryaokiege i angielskiego.
D e p o z y t T o w a r z y s t w a  p rz y  o. k . p a ń s t. C e n tra ln e j K as lo  

«  Wiedniu jako gwarancya l i i  Ubezpieczony «  Austryi wynosił z dniom I  lutego 1904
=  koron 25 ,855 .93810 .
Filia dla Austryi: WIEN L, Giselastrasse 1.

(Wlaenośó Towanyctwa).
=  Jeneralna Agencya w Krakowie: plao Dseolnłkańsld L 4.
Prayjmaje sią akątaie pod korzystnymi warunkami takie oaoby, którebr dą jaka akwi­

zytorzy de przyjmowania abespiaeaed m śyośa aedewały. M

nentów na obiady pod przystępnymi warunkami. 
C O D Z IE N N IE  K O N C E R T  D O B O R O W E J  O R K IE S T R Y .

O bsługa szybka i rzete lna.___________________

B i u r o  e l e k t r o t e c h n i c z n e  
s  i Z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y

Inź. S t a n i s ła w  Ż m ig r o d z k i
T ele fo n  592. KRAKÓW  ul. S ła w k o w sk a  12

przeszło 7000 żarówek 16 świec norm.

D l a c z e g o  l u b i ą
n a sze  panie  

Balassa moleko górkowe?
Ponieważ ono jnż po 2—3 razowym u- 
życin usuwa wypryski, piegi, plamy wą- 
trobiane i cbrosty a cerze nadaje białość, 
świeżość, młodzieńczy i delikatny wygląd. 
NaJeży uważać na to, że na każdej flaszce 
ma być widocznem nazwisko „Balassa". 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórk. 1 K, krem ogórk. 2 E, 

puder ogórkowy K 2 i  K 1'20. 
Można otrzymać w każdej aptece 
Składy główne: Zygmunt Rucker, Lwów; 
Szymon Hay, aptekarz nadworny Lwów. 
F. Breyer, Przemyśl na Bramie 1. 4; 
w Krakowie n firmy H. Reim i Ska oraz 
we wszystkich aptekach i drogneryach.

oszukujemy
na sezon 
jesienny

d w ó c h  z d o l n y c h  
p o d r ó ż u j ą c y c h .
Oferty pod „Jesień" 
poste rest. Kraków.

Kalendarzyk bankowy Z i r i S T S
losów i papierów wartościowych przesyłam/ 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda1 
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzyma® 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame los/ 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodn* 

spłaty miaiięcznie. H4f
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego 
S o h i i t z  1 C h a je a , dom bankowy  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

urządzonych do 1 lipca r. b. 
N ajp ierw sze  po leoen la! N ajn iższe  cen y!

Kio potrzebuje obuwia, uiechaj się przekona
o naszym znakomitym gatunku.

Polecamy szozególnie:

1 0 2
w łasn ych  składów  

sprzedaży

Znany w świecie kamaszek 
„Goodyear"

złr. ■łr.

Kamaszki męskie z gumą, gładkie, lub okładane 2 -9 0  

sznurowane trwałe i  mocne z w y­
Buciki damskie z gam ą bardzo mocne i  pra­

ktyczne .............................. 2 6 0

pj w sokimi lnb n iskim i obcasami . 3-25 sznurowane czarne i  żółte bar­

fp
z gumą ze skóry la  Box z wy­

u Ił dzo eleganckie i  trwałe . . . 2 -9 0
n sokimi łub niskim i obcasami . 4 -25 sznurowane la  Box  bardzo pra­

pp II
sznurowane ze skóry la  Box eleg.

11 ł) ktyczne i  m o d n e ................ 3 9 0

z wysokim i lub n iskim i obcasami 4 *5 0
II łł

sznurowane Chevr. bardzo gu­

sznurowane Chevreaux na w y­
stowne i  t r w a ł e ................. 4 -25

pp n sokich obcasach b. eleganckie 4 '7 5
11 ł)

zapinane z czarnej lnb brunatnej

Amerykańskie czarne i  żółte
skóry, nadzwyczajnie tanie . . 3 2 5

jj u (American style) najlepsze w y­ Półbuciki łł
salonowe z czarnej lnb żółtej

konanie .............................. 6  75 i u iuuum i skóry, z wysokim i lub niskim i

Buty z cholewami bardzo mocne i
o b c a s a m i.............................. 1 '30

II trwałe o d .................6 -5 0  do 10 —
Ił

lakierki z wysokim i lnb n iskim i
1! obcasami bardzo eleganckie . 1-70

Bardzo wielki wybór trzewików d l a  d z i e c i ,  d z i e w c z ą t  i c h ł o p c ó w .
Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. — Niepospolita trwałość. Obuwie leży znakomicie.
Wyroby najznako­
mitszej w państwie 

fabryki obnwia 
sprzedaje A l f r e d  F r a n k e l  , Tow. kom.

i

zastępca L. S TE IG LE R . 
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  I. 1 4  (dawniej Eile) i u l .  G r o d z k a  I. 3 4 .
Z końcem Września b. r. TYLKO RYNEK GL. L. 14.

T ylk o  w y r o b y  u zn a n e  za  g u s to w n e  i b a rd zo  trw ałe .

Filia, która dotychczas znajdowała się w Hotelu Drezdeńskim, przeniesioną została na Rynek główny L. Ił.

Chemicznie zbadany, przytem prze^

W  władzę uznany za zupełni® 
nieszkodliwy dla skóry

środek do niszczenia wżosó^

I

usuwa u ko tle t tak nieładne i przykre

losy na twarz)
gruntow nie w raz z korzeniam i i nadaj*! 
jeszcze cerze naturalną świeżość, delika­
tność i gładkość. C ena 7- Koroć-
W ysy łka  wszędzie przez: J. Sohmldek 
B udapeszt, VII., N yar-utoa 18. W

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - 0
poleca 

Bieliznę męską 
K raw aty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
LVl/ galanteryjneiskórkow e

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyj^

   ^
Wydawoat lgnaoy Daszyński. Redaktor odpowledsialny: Kazimierz Kaosanowskl. Z drukami Władysława Teodorcsnka w Krakowi*. (Telefon Nr. 510)


